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ROK I Łódź, czwartek 2 maja 1946 roku 


Pokój Z Nicmcami 


zna być wospieszmie podpisany. — Rozbrojenie 
Rzeszy przy pozosłiawieniu jej Nadrenii. 
Obawy sasiadów będą im... „wy perswadewane" 


PARYŻ, 1.5, Na wczorajszej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych, która roz 
poczęła się dnia 1 maja o godz. 11 przed 
południem, przewodniczył brytyjski spraw 
zagranicznych Bevin. Przedmiotem narad 
była sprawa ustanowienia kontroli alian- 
tów nad włoskimi siłami zbrojnymi oraz 
zagadnienia, związane z ustaleniem grani- 
cy włosko-austriackief. Nie jest wykluczo- 
ne, że ministrowie spraw zagranicznych za- 
proszą w tej sprawie do Paryża przedsta- 
wictela austriackiego. 

Sekretarz stanu Byrnes oświadczył, że 
Stany Zjednoczone pragną szybkiego za- 
warcia pokoju z Włochami i Austrią, aby 
móc wycofać z krajów tych swe wojska. 

Sekretarz stanu Byrnes w trakcie roz- 
mów prywatnych z trzema innymi mini- 
strami spraw zagranicznych zapropono* 
wał, ażeby trakłat z Niemcami, opracowa- 
ny przez Słany Zjednoczone, który ma na 
celu zagwarantowanie rozbrojenia Nie- | Ç 
miec w ciągu 25 lat po skończeniu okupa- 
cji alianckiej został dokładnie przestudio- 
wany na ofiejalnym posiedzeniu. 

Mołotow zauważył, że traktat nie figuruje 
Jeszcze na porządku dziennym konferencji. 


W najbliższych dniach Byrnes zamierza 
ponowić swą propozycję, a Anglia | Fran- 
cja zgodziły się już w zasadzie na warunki 
odnośnego traktatu. Wobec propozycji 
Byrnesa, Mołotow zwrócił się o instrukcje 
do Stalina. W swych rozmowach z Mołoto- 
wem, Byrnes oświadczył, że wedle zdania 


Simdenci-iaszyści 


maniłestują w Rzymie 

RZYM (tel. wł.) — Jak donosi dziennik 
„E-S$-Press" — 300 młodych ludzi należą- 
cych do stowarzyszenia studentów neofa- 
szystowskich wtargnęło podczas nabożeń- 
stwa do znanego kościoła rzymskiego San 
Carlo ze fplewem „Duce jest zbawieniem 
Woch 


Kolejarze w U.S.A. 


łożą strajkiem 
NOWY K — Konferencja przed- 
stawicieli 2 ależnych związków maszy- 
nistów kolejowych i konduktorów, liczę- 
cych, 300.000 członków, postanowiła 
wszcząć straj wszystkich liniach ko 
lejowych. Kolejarze żądają podwyżki 

płac i zmiany b ak pracy. 


Holendry morduja 


rekotmików w Indonezii 

LONDYN (tel. wł.) Donoszą z Batawii, że 
w okolicy miasta doszło do starcia pomię- 
dzy oddziałami holenderskimi i Indonezyj- 
czykami, Liczba zabitych Indonezyjczyków 
określona została przez źródła indonezyj- 
skie na około 100 osób. Holendrzy doko- 
auli napadu na wioskę krajawców | strze- 


tell z kerabinów moszynowych umieszcze | 


nych ma pancernych sómochodath do rö- 
bofników pracujątych w polu. 


R. 


który panuje w Europie, a szczególnie we 
Francji jest spowodowany obawą odrodze- 
nia się Niemiec, Rząd USA sądzi, że Im 


Znów — gwarancje... 


PARYŻ (tel. wł.). W francuskich kołach | 
politycznych rozeszła się pogłoska, że W. 
Bryłania stanowczo sprzeciwia się umię: 
dzynarodowienia Nadrenii, motywując swe 
stanowisko tym, że oderwanie tego tere. | 
nu od Rzeszy niemieckiej wskrzesi i wzmo- 
cni w Niemczech ruch DY TERZ RUA KONIEC ORA 


ł 


prez. Trumana i gabinetu Stanów Zjedno-|prędzej będzie podpisany proponowany 
czonych brak poczucia bezpieczeństwa, |traktat, tym prędzej Europa wejdzie w o- 


kres pokoju i pomyślności, Podobny trak- 
tat będzie zaproponowany w stosunku do 
Japonii. 


Angielski punki widzenia: 


Nie uszczupluć ieryiorjalnie Niemiec, u ich sq- 
siadom — udzielić zepewnień i gwarancji 


W. Brytania i St. Zjednoczone stoją na 
stanowisku, że postulaty terytorialne Fran- 
cji oraz Innych państw podyktowane są 
obawą przed nową agresją niemiecką, wo- 
bec czego należy zabezpieczyć i zagwaran- 
tować rozbrojenie Niemiec, natomiast nie 
dopuścić do dalszego uszczuplenia teryte- 
riainego przez oderwanie Nadrenii, 


Spór o Spór o kolonie włoskie 


JJE SIĘ FIKCJAMI 


kiore mają jednak na celu konkretne inieresy 
. Brytanii — Pod płaszczykiem „niepodległości ” 


Konferencja 4-ech 


Kotoi czterech min. odbywa Się 

w sali Victora Hugo w pałacu luksem- 
burskim w Paryżu... 

Sprawa jest taka: czy będzie długo 

trwał pokój z sali Victora Hugo? 


Módlmy się o to, by wreszcie wyszło 
coś z konferencji czterech ministrów. 


żeby się w świecie unormowała 
i żeby to już na zawsze trwało. 


Bo mówiąc szczerze — tak między nami — 
dotąd był pokój zwykle z przerwami. 


Więc jeśli teraz skończą się przerwy 
ludzie spokojne mieć będą nerwy. 


I wtedy zmieni swój sens przysłowie: 
— w Paryżu ryżem stanie się owies.» 
Dr Wist 


Islandia nie da baz 


Stanom Zjednoczonym 
LONDYN — Agencja Reutera donosi, 
że rząd Islandii odmówił udzielenia baz 
Stanom Zjednoczonym na warunkach pro- 

ponowanych m2 rząd PAC 


MOSKWA (tel; wł.) Amerykańskie 1 brytyj 
skle władze wojskowe zwolniły z fabryk 
zbrojeniowych przeszło 20 tysięcy robotni- 
ków egipskich. Ponieważ w Egipcie panuje 
bezrobocie, sytuacja zredukowanych ro- 
botników jest b. ciężka, 


O 
Austriu żąda 
plebiscytu w Tgroln 
PARYŻ — Poselstwo austriackie w Pa. 
ryżu zgłosiło oświadczenie, przypominają” 
ce, iż w swolm czasie rząd austriacki zwró 
cił się do rządów czterech mocarstw oku- 
pacyjnych domagając się, aby w północ- 
nym Tyrolu ludność w drodze plebiscytu 
wypowiedziała się, czy pragnie przyłącze- 
nia do Austi czy do Włoch. 


ma się odbyć zwykły - zabór! 


| 

Na marginesie planu, dotyczącego przy- 
szłych łosów kolonii włoskich, specjalny 
korespondent paryski agencji Tass, pisze, 
iż plan przedstawiony przez min. Moloto- 
wa ma na celu umożliwienie rozwoju każ- 
dej kolonii i zapewnienie jej osiągnięcia 
całkowitej niepodległości. 

Plan ten, jak wiadomo, przewiduje dla 
każdej kolonii zbiorowa opiekę dwóch 
[państw — jednego z wielkich mocarstw 
| oraz Włoch. Mocarstwa sojusznicze mają 
|mianować tam swojego administratora, 
zastępcą zaś administratora ma być Włoch. 
Prócz tego dła pomocy w zarządzaniu da- 
nym terytorium kolonialnym proponuje 
się utworzenie Rady Konsulłatywnej, skła- 
dającej się z tęzech przedstawicieli wiel- 
kich mocarstw (z wyłączeniem przedstawi- 
ciela tego państwa, które mianuje tam swe- 
go administratora) i z dwóch przedstawi- 
cieli ludności tubylczej. 

Tak więc — o iłe chodzi a Sonadeg 


Za zasługi na 


j 


Z okazji Święta Pracy 1-go maja Rząd 
nadał sżuki/ kudziesięciu robotnikom łódz- 
kim odznaczenia państwowe za zasłuśi na 
polu pracy zawodowej. 

Na akademii 1-majowej w Teatrze 
P, przedstawiciel CKZZ, 
udekorował publicznie Krzyżami Zasługi 
gr robotników. 

Złote Krzyż Zasługi 
Bak. 

Srebrno Krzyże Zaaluġi: Tndeusk Czes 


ntry 


niak, Józet Miorczyński, Mariun Garba- li Helena S 


edzsuczeno 2f przedstew cieli robotników 


w.|Jan Tolata. St. Wąsik, Janina Zakrzew- 
ob. Sókorski ska, Fieleną Salomon, 


Jaa Fabtoński, Felii 
Jót ( [stawi Tabuczyński, 


to otrzymałaby ona według projektu min.j 
Małotowa administratora radzieckiego, w 
Radzie zaś zasiadaliby przedstawiciele W. 
Bryłanii, Stanów Zjednoczonych i Francji. 
Co zaś do powiernictwa nad Cyrenaiką — 
która miałaby administratora angielskiego 


i zastępcę administratora — Włocha, jel 
Rada Konsulłafywna  składałaby cię z 
przedstawicieli Słamów | Zjednoczonych, 


Związku Radzieckiego i Francji, 

Omawiając plan brytyjski, który przewi- 
duje udzielenie niepodległości połączonym 
w jednostkę autonomiczną Trypolitanii 
i Cyrenaice pod nazwą Libii, korespondent 
Tassa pisze, iż plan ten zawiera momenty, 
które idą po linii uprawianej ostatnio 
przez Wiełką Brytanię polityki wobec te- 
rytoriów. które winny się znaleźć pod o- 
pleką Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Przypomina się historia układu z Transjor- 
danią, na mocy którego kraj ten uzyskał 
formalnie „niepodległość”, faktycznie zaś 


polu pracy 


liński, Konstanty Piątkowski i Roman Ja-| 
niszer 


Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali: 
Stefan Przybyła, 


Edmund Czyżewski, Antoni Cembrowski, 


stał się bazą militarną Wielkiej Brytanii. 

Kolonie — to pustynne terytoria, pozba- 
wlone przemysłu, które nie mają warun- 
ków dla osiągnięcia samowystarczalności 
gospodarczej. Ich niepodłegłość fest więc 
fikcją, tworzoną w myśl hasła „formalnej 
niezawisłości”, Hasło to propagowane O- 
becnie w odniesieniu chociażby do Libit 
stol w jaskrawej sprzeczności z konsek- 
wentnym f uporczywym odmawianiem u- 
dzielenia nienodleglości bogatym, posiada- 
jącym wszefłcie warunki samowystarczal- 
ności — Indiom. 

Dziennik „Combat” pisze, iż „Magiczna 
formika niepodległości” ma służyć do po- 
myślnego rozwiązania sprawy kolonii w. 
imię interesów imperium brytyjskiego, 

Projekt wysunięty obecnie przez ZSRR 
w odniesieniu do Trypolitanii zaskoczył tę 
część prasy zagranicznej. która spekulowa- 
ła na dezyderacie ZSRR objęcia powier- 
nictwa nad Trypolitanią. Tymczasem plan 
radziecki przewidujący dopnszczenie do za- 
rządzania koloniami włoskimi Włochów 
obok przedstawicieli wielkich mocarstw du- 
wodzi, zdaniem prasy paryskiej, iż Zwią- 
zek Radziecki liczy się z wymaganiami žy- 
cia i plan ten jest oparty na realnej pod- 
stawie. 

Reakcja jednak wierzy, że sprawa kota: * 
nii będzie keścia niezgody między wielki- 
mi mocarstwami! 

Zaznaczyć tu jeszcze należy, że projekt 
brytyj przewidujący utworzenie nowćj 
jednostki — Somali — z brytyjskiego I wło- 


iks Kopysiewicz, Bole- 
Staniłew Radziejow- 
z Zyśmust Złomian, 
etnik, $rareaław Dobranink 


Sok 


ki, Jan 


tanoistek 


bądź co. bądź Abisynii. 


Somali craz Ogadenu należącego do, 
Ablsyst, dalby Wielkiej Brylanii prawo 
zarządzenia nassi takim lerytorfum. itá. 
re obtenie stanowi część 
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w pojedynkę lub w towarzystwie, wzbu- 


Pierwsze próby braci Lumiére, — Gorkij o filmie. —|ġzias uśmiech pasa o nataralne 
Refleksje aktualne 


50 lat temu garstka ludzi 
e w pierwszym publicznym po- 


pewien Francuz, 
który jednocześnie zajmował stę 
techniczną pokazu filmowego, 
dzonej publiczności nowy cud tech. 


Kinematograf (plerwsza nazwa wynalaz- 
ku) — został wynaleziony przez dwóch 
brac! — Francuzów — Ludwika i Augusta 
Lumière; właścicieli zakładu fotograficzne- 
fo w Londynie. Dziwnym zbleglem okolicz- 
ności wynalazca angielski — R. W. Paul w 
tym samym czasie zademonstrował w pry- 
wałnym gronie podobne urządzenie — tzw. 
tentrograf, Był on zalnstolowany później w 
Olimpii, gdzie publiczność płaciła każdora- 
zowo 6 pensów za ohcirzenie filmu. 

Wynalazek braci Lumiere po raz pierw- 
był zademonstrowany w grudniu 1895 r. 
Wynalazcy wynajęli pomięszczenie w parys- 
klej kawtarni { urządzili pokaz. Wstęp kosz- 
tował ok, 20 sous, a dochód z tego plerw- 
szego przedstawienia wynosił przeszło 1 Ł. 
Na pokazie tym był obecny Maksym Gor- 
kij — pisarz rosyjski, przebywający wów- 
czas w Paryżu, w celu studiowania postępu 
technicznego we Francji. 

Opisuje on bardzo płastycznie ten nowy 
cud, 

„Kinematograf — pisze on — jest ło ru: 
choma fotografia, 
światła pada na duże prześcieradło, znajdu. 
Jace się na ścianie ciemnego pokoju. Foto: 


grafia ukazuje się na prześcieradie — ekra- 


nie. Negle słychać jakiś szmer, obraz zaczy. 
na drgać, 


wozy jadą wprost na ciebie, ludzie chodzą, 
-|go i państwa jest roztoczenie opieki nad 


dzieci bawią się psem... Czujesz się niezwy. 
kle wstrząśnięty”. 


w Londynie 


świełtene na tym pokazie nosiły 
śniadanie na trawniku” í „Przyby- | wielkiego, ani pięknego, 


ja na stację”, Między jedną sceną ga el 
ac Pochet nie mógłby zwulgaryzować”, Przewidywa: 
stroną 


opisywał 


= | wynalazek”, 

Pisarz rosyjski reasumuje swoje wrażenia 
w ten sposób: „Niema na świecie nic tak 
czego człowiek 


nia jego spełniły się wkrótce, gdy kineto- 
skop Edisona zaczął masowo produkować 
filmy w rodzaju „Co widzial lokaj“ i „Ta- 
jemnica pokoju Grety”. 


dział, gdzie i dla kogo zademonstruje swój | dużą drogę przebył film 1 możliwości jego 
rozszerzyły się ogromnie: wytwórnie filmo- 
we świata zarówno Europy, jak 1 Ameryki 
wyprodukowały — bez przerwy nawet w 
okresie wojny — 1 produkują nadal filmy 


rozrywkowe, naukowe í propagandowe. 


A mimo to nie mógł przewidzieć, że na 
| oglądanie filmów ludzie będą wydawać 
7 milionów dolarów rocznie, 
ukazujące się w „drgających obrazach" hę- 
dą miały swój styl, specyficzne gesty, meto- 
dy przedstawiania miłości, naśladowane 
przez kobieły współczesne, że dwudziesty 
wiek doprowadzi do tego ulepszenia wyna- 
iezku braci Lumière, że zaistnieją 
mówione”, że film właśnie obok rozrywki, 
spopuleryzuje postęp kulturalny í społecz. 
+ 


że kobiety 


filmy 


s 


Istotnie, w ciągu 50-ciu lat swego istnienia 


zniszczyć”. 


choćby jedcą sierotę na wychowuńie 


Dużo osób nie rozumie świąt i zabawy 
bez kieliszka. 

Dla podniety i podtrzymania humoru, 
raz do roku nie zawadzi. Lecz święta już 
minęły, a z widowni miasta nie znikają 
sylwetki zawzięcie popierające monopol 
spirytusowy. Co krok natykamy się na 
groteskowe postacie, które same ze sobą 
monologują, potykają się, coś bełkoczą, 


Ale my — tutaj w kraju — niestety tylko |komuś grożą, przemawiają do mijających 
o tym słyszymy, lub czytamy. Nasz rynek ich przechodniów ... 
filmowy znajduje się bowiem w przedziw- 
nym stanie odrętwienia. — zapowiada się jnie pod koniec każdego tygodnia, że rzad 
stale produkcję nowych fiłmów polskich, |ko już budzi sensację nawet uliczników. 
zapowiada się sprowadzenie z zagranicy fil- Lecz niejednokrotnie s 
mów najnowszej produkcji, a tymezasem |52 tragiczne. Nie zawsze przedstawienie 
mimo rozbudowania i rozszerzenia przeń- uliczne kończy się szczególnym powrotem 
siębtorstwa „Film Polski“ — oglądamy już głównego aktora do domu. 
od przeszło roku stare filmy polskie naj. 
gorszego gatunku, lub zagraniczne szmiry — 
również przedwojenne, 

Miał rację już 50 lat temu Maksym Gor- 
kij, pisząc właśnie w odniesieniu do filmu: AW 
p 0 a (widac tak wikia i BEE AR 
pięknego, czego człowiek nie - potrafilby 


W Łodzi zjawisko to jest tak powszed- 


skutki pijaństwa 


Pogotowie niemai codzień jest wzywa: 
ne do ratowania zatrutych bimbrem lub 


denaturatem. Ratunek nie zawsze jest 
Skuteczny. 
Większość wypadków samochodowych 


Niektóre osoby pod wpływem alkoholu 
dostają tzw. marii samobójczej. Samo- 
bójstwa popełniane na tym tle nie są 
rzadkością. 

Oto wczoraj na cmentarzu na Dołach 


mi... Stróż kilkakrotnie usiłował go wy- 
prowadzić, lecz przybysz z pijackim upo" 


miał miejsce podobny wypadek. Około 
wieczora zjawił się tam pijany osobnik. 
9 Kręcił się po ścieżkach, między groba- 


Nie wierzysz własnym oczom. 


Na skutek kilkuletniej wojny i okupa- 
-zach i więzieniach hitlerowskich lub też 


panta. 
Moralnym obowiązkiem narodu nasze- 


itymi dziećmi. Władze państwowe i sa- 


Gorkij zastanawia się dalej nad zastoso- |morządowe, organizacje polityczne i spo- 


waniem ruchomych obrazów. 
W proroczej wizji pisze: 


„Kinematograf, którego znaczenia nauko-| jegnakż 


wego jeszcze nie rozumiem, ma ogromne z > d > 
uzmysłowi: ludziom wszystkich sierot, potrzebujących opie- 


możliwości rozwoju: 
bajki i przedstawi, jak żywych, bohaterów 
ulubionych powieści. Spopularyzuje nie 
wiedzę 1 naukę, lecz świat fantazji 1 bajki. 
Lumiere w swoim wynalazku posługiwał 
się pomysłem Edisona, który rozwinął 1| 


łeczne czynią wszystko w zakresie swych 
możliwości, aby im przyjść z pomocą. 
akcją swą nie mogą objąć 


ki ze względu na olbrzymią ich liczbę. 


| zmarli na skutek prześladowań przez okuj 


 |cji w kraju naszym znajduje się przeszło | znanych nieszczęść. 
Promień elektrycznego | milion sierot, rodzice których zostali bądź 
- |rozatrzelani, bądź zamordowani w obo-| Opieki Społecznej zwraca się tą drogą 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział 


do wszystkich radzin polskich, mających 
możliwości zaopiekowania się sierotami 
czy to w formie adoptacji lub wychowania 
dziecka w charakterze rodziny zastęp 
czej, o zgłaszanie swych kandydatur, 


od 9 do 13: 


wspomnienia przebytych cierpień i do-|rem twierdził, że szuka grobu żony. 

Wreszcie, głośno zawodząc, położył się 
na trawie i tak go zostawiono. Rano, ko- 
bieta, podlewajaca kwiaty na grobach, 
natknęła się na trupa owego alkoholika- 
desperata. Leżał w kałuży krwi z poder- 
Żniętym gardłem. Znaleziono przy nim 


Zgłoszenia przyjmują w czasie odj Y e ; > 
6. 5, 46 do 26. 5. 46 włącznie w godzinach|już zbyt pijany. Dokumentów nie posia- 


a) I Stacja Opieki nad Dzieckiem — 
ul. Sędziowska 18 dla części miasta na 
północ od ulic: Legionów i Narutowicza 
(łącznie z nieparzystą stroną, ul. Legio- 


Konieczne jest przeto współdziałanie ca- 
łego społeczeństwa, tymbardziej że opie- 
ka rodziny polskiej, ciepło ogniska do- 
mowego będzie najlepszym środkiem, 


nów i parzystą Na: 


rutowicza). 


b) II Stacja Opieki nad Dzieckiem —|domości o budowie pewnej 
ul. Sienkiewicza 102 dla części Łodzi na |lotnisk do użytku międzynarodowego w Istam 
południe od ul. Legionów i Narutowicza bule, Ankarze, Erzerum i innych miastach. 
(łącznie z parzystą stroną ul. Legionów | Wyposażenia i środków finansowych dostar 
i nieparzystą Narutowicza). 


uzupełnił, ale prawdopodobnie nie przewi- |który ukoi ich ból, złagodzi niedolę oraz 


Codzienna nowelka Expressu 


Starszy pan z wagonu I klasy zwrócił 


granicznej 


W kilka minut potem dr Heiling wrócił 


na siebie ogólną uwagę pasażerów, gdy z|do swego przedziału, w którym celnicy a- 


trudem wchodził do pociągu, podtrzymy» |kurat przeprowadzali rewizję. 


Wyciąg- 


wany przez młodą, przystojną kobietę (a|nął ze swej walizki czarną teczkę i zwró- 
może to była o wiele młodsza od niego |cił się do urzędników: 


żona) i jakiegoś mężczyznę, który pozo- 
stał na dworcu. Gdy pociąg zatrzymał się 
na stacji granicznej, z zasłoniętego prze- 
działu dochodziły ciche postękiwania cho- 
rego oraz uspakajające słowa jego wSpół- 
towarzyszki. 

Nagle, w chwili, gdy urzędnicy celni 
wkroczyli do pociągu, młoda kobieta, drżą 
ca i blada, wypadła na korytarz, rozej- 
rzała się bezradnie dokoła, próbując otwo- 


rzyć okno, prawdopodobnie w celu przy- |w ten sposób, iż przez wąską szparę w 
stojącego na pero-|dać było chorego. 


wołania konduktora, 
nie. 

Z sąsiedniego przedziału wyszedł męż: 
czyzna, który zwrócił się do niej: 

— Czy pani czegoś potrzebuje? 

— Ojciec mój... — bąknęła — dostał a 
taku serca i jest nieprzytomny... 


— W takim razie pozwoli pani, że się 


przedstawię, jestem doktór Heiling. 
Moda kobieta spojrzała nań z wdzię 


Iga... 
rzyła drzwi przedzia 


łu i doktór Heiling udał się za nig. 


szą szybkością. 

— Kiedy przyjedziemy? 
— O jedenastej trzydzieści. 
mowany? 


szami i karetką. 


butelkę z wódką mońopolową i kawałek 
sznurka. 
Widocznie chciał się powiesić, ale był 


dał żadnych. Milicja Obywatelska nie u- 
Jstalila jeszcze jego tożsamości. 


Lotniska w Turci 


hudują Siony Zjednoczone 
LONDYN 27.4 Prasa turecka podaje wia 
iłości dużych 


czają Stany Zjednoczone. 


Pociąg mknął wśród nocy z coraz więk- 


— Heroina? 
— Heroina. 
— Sprytnie państwo przemyciliście ten 
towar zagranicę! Tylko popełniliście je- 


— Czy Lemac jest dokładnie poinfor-|den błąd: ta pani mówiła o strophanty- 


nie, a więc dała „choremu” środek uspa- 


— Tak jest. Będzie nas oczekiwał z no- |kajający, podczas gdy pan, jako „doktór”” 


zalecił zastrzyk kofeiny, a więc pobudza- 


W tej chwili rozległo się pukanie do|jący działalność serca, Było to nieosttoż 


drzwi. Pacjent szybko się położył. doktór|ne z waszej strony i zmusiło mnie do za- 


— Proszę, panowie 
przejrzeć walizkę, gdyż muszę zrobić za- 
strzyk z kofeiny pasażerowi z sąsiednie- 
go przedziału. . 

— Atak serca? 

— Tak. 

Doktór Heiling udał się do przedziału, 
w którym spoczywał pacjent. Po kilku łu. 
minutach jeden z urzędników zapu! 
strożnie do drzwi. Lekarz otworzył d 


zechcą łaskawie! 


d c= 


skręcił światło. 
— Proszę oiworz; 


tworzył dr: 


yć! 


Dr Heiling odniósł się niechętnie | ø- 
Do przedziału wszedł wy- 
soki mężczyzna z wielką szramą nad Je- 
wy:n okiem. Doktór poznał w nim swe- 
go współpasażera z sąsiedniego przedzia- 


ńjświadczył nieznajomy. 


— To się świetnie składa! Pan będzie |nął się do lekarza i młodej kobiety i za- 
Dałam mu już swophantynę, ale |palii papierosa. 


— Pacjent musi mieć zupełny spokój, 

— Proszę tylko paszporty. 

Młoda kobieta wręczyła je urzędnko- 
wi i otrzymała je natychmiast z powro- 
tem. Drzwi zamknęły się cicho i urzęd- 
nicy udali się do następnego przedziału. 

Zastrzyk dr Heilinga bajecznie poski 
kowal. Zaledwie bowiem pociąg oj 
-|stację graniczną, a już pacjent przeci: 
ng? się leniwie, ziewnął głośno, uśmii 


— Otwórz przynajmniej okno, aby dym 
-|się ułotnił i leż jesz: trochę, póki kon- 
duktor nie sprawdzi biletów. 


— Czego pan sobie życzy? 


handlarzami narkotyków. 


nownie na dawne miejsce. W ręku wy- 
wiadowcy błysnął rewolwer, 
— Ręce do góry! 


podczas gdy wywiadowca otworzył -żarną 
teczkę, wyciągając z niej małe, 


proszek, 


| Tu leży 
ciężko chory pacjent, jestem lekarzem 
— Więc pan jest 'ekarzem? Zeche: pan. 
jednak pora.ać swą treshe z lekarstwa- 
mi, panie doktorze. Jestęm wyw:adow- 
cą III brygady, która prowadzi walke zíšzym transporcie i Billi łazi wam po pig- 


jedno- |walizeczkę, podczas gdy pociąg 
kształtne pudełeczka, zawierające blady |się do końcowej stacii, 


stanowienia się, Teraz proszę tu zaczekać 
spokojnie, aż zjawią się moi ludzie... 

To rzekłszy detektyw opuścił przedział 
podczas gdy pociąg zbliżał się do stacji. 
Wszyscy troje siedzieli jak skamieniali. 
Dopiero gdy pociąg zwolna wjeżdżał na 
stację, Lidia ostrożnie rozwinęła firankę. 
— Nie ma nikogo przed drzwiami — 


— Jestem z policji krymiaalnej — t- szepnęła. 


Z końca wagonu zbliża się jakaś po- 

stać, zaglądając do każdego przedziału. 

Znajoma twarz: Lemac. r 

— Bałem się o was i wyjechałem na- 
eciw 

-— Bałeś się? Dlaczego? 

— Konkurencja dowiedziała się o na 


tach. Nie widzieliście go? Wysoki, szczu- 


Pacjent zerwał się nagle ze swego miej.|pły, blizna nad lewym okiem... 
sca, celny cios detektywa posadził go põ- 


— Był, ale wysiadł już z moją teczką. 
— Z towarem? 

— O nie! Ze zwykłym proszkiem od 
zębów! Heroina jest tutaj! Byłam jednak 


Doktór Heiling i Lidia spełnili rozkaz, |sprytniejsza od niego. 


To mówiąc Lidia wręczyła Lemacowi 
zbliżał 


Tłum. R. 


WICEK i 


WICEK: — No, . wyhodowaliśmy monar- 
chig! 


— Tak, króle jäk słonie! 
— Warto się skusić!... 


chewką wszystkie króle! 
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WACEK (w 


NIEMIEC: — Zrobiłem kawał przeklę” 
tym Polakom! Przez podkop zwabię mar- 


EXPRESS 1946 


czas 
BEES, 


a 


Ra 


To 


króli! 


WICEK: — Wierzę, że odzyskamy n*':a 
k to nie Niemiec! 
: — Bo uczciw 


Poeta Timoliejew - zrehabilitowany 


Przyjął listę „narodowo rosujską" z polecenia podziemnej or- 
gamizacji polskiej. — Dzięki femu, mógł prowadzić działalność 


konspiracHjmą przeciw Niemcom 


Grzegorz Timofiejew, poeta znany na| Gestapo Polaków-fa roku, Proszę o rehabilitację — mówi nali zeznania d 


danych o mojej dz 


gruncie łódzkim jeszcze z przed wojny. 
stanął wczoraj przed Sądem Grodzkim| 
w Lodzi z prośbą o rehabilitację. 

Grzegorz Timofiejew jest to człowiek 
w średnim wieku, wysokiego wzrostu. 
Składa swoje wyjaśnienia głosem tamo- 
wanym przez wzruszenie, 

Wnioskodawca wyjaśnia: 

Zimą roku 1940 nawiązałem kontakt z 


szczególności z por Jabłonką — szefem 
prasowym Z. W, Z, Henrykiem Zieliń. 
skim — szefem „dwójki“. Tadeuszem 
Sarneckim i por, Piekarskim, 

Z polecenia por. Jabłonki złożyłem u| 
władz niemieckich podanie o przyznanie 
int listy narodowości rosyjskiej, którą 
bez trudności otrzymałem, Chodziło nam 
o to, by zabezpieczyć organizującą się 
włedy redakcję pism konspiracyjnych: 
„Biuletynu Kujawskiego" z dodatkiem 
literackim „Tyrtey”. 

Wynająłem mieszkanie przy ul. Sien- 
kiewicza 67, uzyskałem z Komitetu Ro- 
syjskiego pozwolenie na udzielanie lekcji 
rosyjskiego, dzięki czemu miałem stały 
kontakt z Niemcami uczącymi się u mnie, 
a jednocześnie alibi dla zebrań komitetu 
redakcyjnego, które odbywały się w mo- 
im mieszkaniu. 

— W roku 1942 nastąpiły aresztowa- 
nia wśród działaczy konspiracji łódzkiej, 
Wtedy przeniesiono do mnie fajną ze- 


cernię, w której oprócz wyż. wymienio.|Wo pięknie. Śmiało możemy powiedzieć, 
na piam dawano AR Przarzicdi że tak licznego malowniczego pochodu |y: 


ne na front wschodni, wydawane przez 
komórkę „N“ do walki z Niemcami. Uwa- 
żałem za swój obwiązek ukrywanie ze~ 
cerni u siebie. 

Następnie wynająłem dla Henryka 
Zielińskiego na fikcyjne nazwisko Bara- 
noft (nar. rosyjskiej) nowe mieszkanie 
przy uł. Karolewskiej 1, gdzie architekt 
inż. Sarna zbudował skrytki na wydaw- 
nictwa nielegalne. 

W sierpniu 1942 roku nastąpiły znów 
liczne aresztowania: wpadli por. Jabłon. 
ka i caly szereg innych ludzi z konspi- 
racji. 

— Wtedy zatartem u siebie ślady re- 
dakcji i udałem się na ulicę Karolewską, 
by ostrzec Zielińskiego. Natrafiłem na 
rewizję i zostałem aresztowany. Po ba- 
daniu i rewizji, która potwierdziła, że 
jestem tylko nauczycielem rosyjskiego — 
zosłałem zwolniony. 

— Byłem tak pewny swoich towarzy 
szy, że nie uważałem za wskazane ucie- 
kać. Jednakże Zieliński po 16-to dnio- 
wym badaniu załamał się i wydał mnie! 
i wielu innych: Wtedy Gestapo areszto- 
wało mnie już nieodwołalnie i w wqgu 
8.miu miesięcy śledztwa wydobyła — 
dzięki, niestety, wybitnej współprocy +] 


zie koncentracyjnym w Gusen. 
nasz przeciwnik 
wyjść na wolność“ — powiedzieli Niem-| 
organizacją konspiracyjną Z. W. Z. a wie 


za 
nej, np. m. in. to, że w 1931 r. pracowa- 
łem w piśraie „Lewy, Tor" i figurowałem|k 
w kartotece policji polskiej jako „komu- 
nizujący” poeta. i 
Zostałem skazany na osadzenie w obo 
„d 


ideologiczny, nie moż 


17. 


Y: 

Por. Jablonka i Zieliński zostali roz- 
strzelani, innych skazano na obozy kon- 
centracyjne. ` 

W obozie w Gusen brałem udział w 
tajnym ruchu politycznym, Moje wier- 
sze krążyły wśród współwięźniów. 

— Wróciłem z obozu w czerwcu 1945 


Potężna manifesta 


połwiord 


kohczenie 
organizacji dla 
alności 
owej. 


Zeznają świadkowie: 
Ajnenkiel, który zna Timofieje 
Halina Chanewska, która na 
zlecenie poety projektowała okladki di 
pism nielegalnych, Stefan Pajączkow 
— członek Z. W. Z, Zeznania f 
ją w całej rożciągło 
śnienia wnioskodawcy. 

Ponadto Sąd odczytuje list wice-min. 
Wachowicza i zeznania Inspektora Biu- 
ra przy K. R. N, ob. Henryka Pastuszyń- 
skiego, złożone u prok. Lewińskiego. List 


„fu lat, 


atriotyczni 


wice-prez, 
ma od 


orz  Timofiejew 
przyjąłem bowiem listę rosyjską na roz-| Timofiejewa. 
f Ą > 


„ politycznej i 


ob. 


cja w Łodzi 


całokształt działalności 
ej, wojennej i obecnej poeły 


zedwojen 


Prok. Jerzy Lewiński zgłosił wniosek 
o orzeczenie pelnej rehabilitacji, 
adw. Mamrot w krótkim prze- 
|mówieniu podkreślił moment, że Timo- 
jfiejew ani na chwilę — w najcięższych 
nawet ol ch nie odstąpił od polsko- 
ści, chociaż ta droga była trudniejsza od 
|tej, która mu przysługiwała, 

Sąd postanowił wniosek Timofiejewa 
o rehabilitację uwzględnić i przyznać mu 
pełnię praw publicznych i honorowych. 

Rozprawie przewodniczył sędzia Ber- 
nard, ławnikami byli ob. ob, Zieleniew- 
ski i Breda. 


Uh 


Seiki tysięcy wyszły na ulice 


by zademonstrować swój udział w odbudowie kra- 
ju i swój stosunek do nowej rzeczywistości 


Tegoroczne Święto 1-szo majowe 
obchodziła robotnicza Łódź wyjątko- 


je. e masze miasto 
widziało, 


dotychczas mie 


na 


inwencji 1 prawdziwego wysiłku, by 
stworzyć coś naprawdę oryginalnego. 

Jechały więc krosna, 
tkali barwne materiały, je- 
zeciona, z zatrudnionymi przy | 
nich prządkami, metalowcy kuli żela- 


których 


nione podczas świąt ludowych na za” 
chodzie Europy, przede wszystkim we 
Francji i we Włoszech. 

Szedł więc „Mitler“, nawet w obec 
nej groteskowej postaci, ohydny i bu- 
jdzący dreszcz zgrozy, Szedł Churchill 


Kilkaset tysięcy ludzi — cały Świał|zo, robotnicy budowlani budowali w |z wielkim, nieodłącznym cygarem w 
pracy miasta Łodzi — defilowało|w czasie defilady domek z... tektu |ustach. Był i wicepremier Mikołaj: 
przed  przedstawiciełami  stronnictw|rowych cegieł. Spółdzielnie krawieckie 


demokratycznych oraz Marsz, żymi 
władz 


skim i reprezentantami 
stwowych i miej 5 

W pochodzie po 
li też udział chłopi. w 
swych barwnych alnych stro- 
jach, pod zielowymi sztandarami, do- 
kumentując swą obecnościa stale za- 
cieśniający się sojusz robotniczo-chłop- 
ski, 

Wyjątkowo liczny był również w ro- 
ku obecnym udział w pochodzie inte- 
ligencji. Witani oklaskami przypatru 
jących się z okien į chodników tłumów 
publiczności — defilowali 
wie, ari literaci, miu: 
swych biąło-niebieskich pa: 
i zów. koncentra 
emni, członkowi 
zbrojnej z okupantem. 

Bardzo pomysłowe i plastyczne by- 
zmontowane na platformach. samo- 

chy 15rastożjy "o" toXie" przey | 
timal dzieżzźn mei proi 
ubryki wykszały tù welt 


słu 


ka 
na 


marys? 
dwkeji, | 


kd i 


zademonstrowały 
4 masz 
|wa 
mim 
jaku, siedzi 


cznie w 


pani nane 


kalo. 


ijae wiostem, 


— pra 


Dzieciarnia szkolna, 


ch, 
wet prawi 


Nawet 


metrów. 
« pie 


k. J 


nia udającą lok 
izdał 


którego 
stanowiły dwa gumowe,., 


ownice przy 


, jak w 
ła. pracowniea jamy, 


ka gumo- 
z olor: 


„w 


zakończenia 


termofory, 


siedziała grze- 


ustawionych na autach ław. 
awdziwej szkole. Była 
a tablica i prawdzi! 


łych 3,5 milionów metrów, 
o roku było ich już 19,5 mit 


ywa, 


komotywę pra | 
kx | 


20 
as2ej pro 


w marcu 


Widzieliśmy też w 
maski, taa Baydzo rozpówszech 
$ 


ù| sowanych przez na 


yły widzów kukły, charakte- 
że _ nietkórych zwolenników 
| «u, a więc opasłych panów z pies” 
kiem na smyczy, wymuskame panie — 
Czy to też chłopi? pytały napisy 
na transparentach, Niesiono też trans- 
parenty krytykujące stanowisko PSL. 
Jeśli chodzi o dekorację, to Zarząd 
iejski wykazal wiele pomysłowości i 
zadał sobie wiele brudu, by Łódź wy: 
| ałądała naprawdę odświętnie, Mamy 
lko niejakie zastrzeżenia co do spisz” 
jezamia flag z domów od góry do dołu 
[oraz z masztów gęsto ustawionych 
wzdłuż ie, przypomina nam to bo- 
m dzo rodzaj dekoracji sto- 
ych wrogów, 

Pochód był pi i piękna dopisa 
w tym roku na lgo maja pogoda. 
Jedyną ujemną stron yła długo 
pocho: 4 godziny, 
r} ników. Dla- 
idziane na Placu Wolno- 
ści man'f e — nie doszły już do 
skutku w całei pelni 


PZN EPEE. 


Str 4 
Na moim ekranie 


Podróże kształcą... 


Podróże — nawet te niezbyt dalekie — 
kształcą. Pokazują osiągnięcia i... niedo- 
ciągnięcia — migawkowo, w tempie równie 


szybkim, jak obserwowane przez okno wa- 
gonu, mijane krajobrazy. 


Więc pociąg odszedł bardzo punktualnie. 
Co do minuty, Naprawdę — usprawnienie 
naszej komunikacji nie jest tylko czczym 
em., I w dodatku był to pociąg „przy* 
śpieszony”, Bardzo miło jechać takim po- 
ciągiem, gdy się ma jeszcze w pamięci wie 
logodzinne wleczenie się koleją od stacji do 
stacji, urozmaicone idyłlicznemi „zatrzyma* 
niami się w polu". 


To wrażenie dodatnie. Pomówmy i o ujem 
nym. 

Gdy tylko wyjechaliśmy z obrębu wiel- 
kiej Łodzi — na każdej stacyjce 
się zachęcające wołania; „bułki świ 


wa gorąca, lemoniada, butki, kiełbasa... 
Był to czwartek, dzień bezmięsny. Ale 
uiszyscy  przekupnie  stacyjni 


byli widocznie bardzo obficie w 
zachwałali ją bowiem bardzo _ przekonywu- 
jaco i głośno; ` 

— Kiełbasa, wieprzowa kiełbasa, na żim- 
no, na gorąco... 

Sklepy w okolicach podwarszawskich też 
nie mają widocznie obowiązku przestrze- 
gania zarzę eń władz. Na wystawach — | 
w tym samym dniu — oglądałem piękne 
szynki i salcesony. Czyżby tylko nasza Łódź 
była laka karna i zdyscyplinowana? Bo u 
nas dni bezmięsne są doprawdy... bez mięsa, 


To samo, jeśli chodzi o ciastka. Będąc w 
Warszawie zapytałem ze ździwieniem 
przekupkę uliczną, sprzedającą w biały 
dzień, dzień _ bezciastkowy, podejrzanie kolo” 
rowe ciastka w Alejach Jerozolimskich, c 
nie obawia się skutków swej  niesubordy- 
nacji, 


— Eee, powstanie człowiek przeżył, z pod 
bomb się uratował — toby się tam bał ciast 
ka sprzedawać? — wzruszyła ramionami. 

I w tej odpowiedzi mieści się właśnie 
cała mentalność przeciętnego warszawiaka: 
krnąbrrego, niekarnego, zarozumiałego, a 
przecież — pomimo tych wad — tak cudlo- 
wnie żywotnego, wytrwałego i pełnego ini- 
cjatywy. LJ 


W ruinach, w gruzach Warszawy przy” 
ciągają już teraz oczy tak piękne, tak gi 
słowne, wprost artystyczne wystawy — 
wobec nich nasze łódzkie wystawy, gdziej 
nie dba się ani o harmonijny dobór barw 
wystawionych przedmiotów, ani o ich este- 
tyczne ułożenie w oknie  wystawowym 
robią wrażenie jakiejś przypadkowej rupie- 


ciarni. Dlaczego nasi ku, nie mają pod 
tym względem żadnych ambicji? 

», 

*. 


Wracając do jazdy koleją, zauważyłem, 
że znów odrodził się — wydawało się, że 
wymarły bezpowrotnie w ciężkim wojennym 
okresie — typ tak zwanej „słodkiej grymaś- 
nie: 

Siedziała taka właśnie przy oknie. Na- 
przeciwko niej narzeczony, czy wielbiciel. 
W każdym razie nie mąż. Mąż by się zde- 
nerwował, zniecierpliwił, a ten — nie, Tyl- 
ko; — „chcesz słoneczko lemoniady?"* 

„Słoneczko” chciało. Ale ledwo poczuło 
flaszkę w rączce, skrzywiło się kapryśnie. 

— fe, żółta... Ja chcę czerwonej, 

Przekupień jednak nie miał czerwonej. 
Wiec „Sloneczko“ poczęło robić swemu to- 
warzyszowi gorzkie wyrzuty, że nie dba 
o nią, bo można było przecież z Łodzi za- 
brać ze sobą czerwoną lemoniadę! 


Potem jej było gorąco, więc pomimo 
sprzeciwu całego przedziału, chciała by był 
przeciąg. Młodzieniec otwierał więc okna. 
Potem poczuła dreszcze. Więc choć było 
duszno w przedziale — okno zostało szczel- 
nie zamknięte. Ciągle miała notie zachcian- 
ki. Uspokoiła się w ciągu całej podróży 
tylko przez te pięć minut, gdy miała buzię 
zatkaną bułką z szynką. 

Współpasażerowie patrzyli na nią z ros“ 
naeg zgrozą... A wielbiciel uśmiechał się 
tylko z rozczuleniem że jego „słoneczko“ 
jest takie rozkoszne... 


Są widocznie słoneczka, co potrafią nie 


Qb. Henryk G. zśłosił się do redakcji „Expressu“ 


zpiośbą © opublikowanie jego „oieriy” — Zemsia 
za miesłychame katusze rodaków 


(. z.) W dniu wczorajszym do redakcji 
naszego pisma zgłosił się ob. Henryk G. | 
oświadczył, że zgłasza się ochotniczo, aby 
spełnić funkcję... kata. Mianowicie ob. Hen- 


ryk G. z zawodu robotnik, widzewiak, chce! 


własnoręcznie powiesić Greisera! 

— Kiedy przed dwoma tygodniami zoba- 
czyłem w „Expressie“ ohydną mordę 
oprawcy „Warthelandu” Greisera i przeczy 
talem wiadomość, że Grelser został przy- 
wieziony do Warszawy, gdzie za swoje 
zbrodnie ma być osądzony i skazany, ogar- 
nęła mnie taka wciekłość na niego za wszy- 
stkie cierpienia, jakie znosiliśmy z powodu 


i| jego rządów tutaj, że postanowiłem zgłosić 


się ochotniczo do wykonania na nim wyro- 
ku — mówil ob. Henryk G. 

— Podczas okupacji byłem sześciokrotnie 
aresztowany. Zwiedziłem dokładnie „An- 
szłata” i „Szterjinga”, zawsze jakoś szczęśli- 
wie mogłem się wykupić. Na przesłucha- 
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jów. Torturowany byłem w najokrutniejszy 
sposób. 

Za wszystkie moje krzywdy, za ból 1 cier- 
pienie, za niewinnie przelaną krew moich 
najbliższych, chciałem się odwdzięczyć. 

Gdy przyszło wyzwolenie, gdy już w Wi- 
dzewie słychać było grzmot dział zbliżają- 
cej się ofensywy, wyszedłem na przeciw 
nadciągających wojsk radzieckich. Na 
pierwszych czołgach wjechałem do Widze- 
wa, gdzie bronią otrzymaną od radzieckich 
| żołnierzy ukatrupilem własnoręcznie dwóch 
| volksdentschów 55-manów. Ale to dla mnie 
mało. Ja chcę powiesić samego Greisera! 

Gdybym mógł zostać katem 1 wykonać 
słuszny wyrok na mordercy setek tysięcy 
Polaków, byłbym bardzo szczęśliwy — koń- 
czy swoją wypowiedź ob. Henryk G, 

», 


niach dostałem chyba więcej niż trzysta ki. | 
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chcę powiesić Greisera! 


który ochotniczo chce wykonać wyrok 
śmierci na Greiserze ilustruje jaskrawo 
stosunek Polaków mieszkańców dawnego 
„Varthegau” do procesu Greisera. 

Grelser, na którego rozkaz dziesiątki ty- 
sięcy zostało wysiedlonych, setki tysięcy 
Polaków 1 Żydów doznało najokrutniej- 
szych prześladowań | zginęło w obozach 
koncentracyjnych, musi otrzymać słuszną 
i sprawłedliwą karę. 

Z niecierpliwością społeczeństwo polskie 
oczekuje rozpoczęcia procesu Grelsera i Fi- 
schera, Należy sądzić, że proces Grelsera 
winien odbyć się w Łodzi, w mieście, które 
najlepiej poznało jego okrucieństwo | któ- 
rego mieszkańcy najwięcej z przyczyny 
Grelsera ucierpieli. 

Może odpowiednie czynniki zainteresują 
się życzeniem ob. Henryka G. spełnienia 


: 
Przykład owego robotnika z Widzewa, 


roli kata Greiscra, Adres ob. G jest znany 
w redakcji „Expressu”, 


Lódź jest w niebezpieczeństwie! 


grozi nam niezliczona armia... Szczurów, opunowu- 
juca podwórza, schody i docierająca do mieszkań 


(h. k.) Balkon mego pokoju wychodzi na 
podwórze... Czasem człowiek sobie usiądzie 
pod wieczór dla wypoczynku 1 uspokojenia 
nerwów. 

Ładne uspokojenie! 

Raz po raz przeraźliwy krzyk przerywa 
ciszę. Potem słychać przeważnie brzęk tlu- 
czonego szkła i tupot uciekających nóg. 

Z okien wychylają się uśmiechnięte twa- 
rze mieszkańców! 

— „Szczury? 


Urlopy dla 


już się rozpoczęły. — 400 roheiników przebywa 
w skolicy Jeleniej Góry 


Do dyspozycji robotników i pracowników 
łódzkich zakładów pracy stol w okresie 
[wczasów w okręgu Jeleniej Góry 800 łóżek, 
w Zakopanem 30, w Juracie 100, w Spale 
100 i w Osuchowie 30. Okres wczasów prze 
widywany jest ma 10 miesięcy, za wyjął: 


kiem marca i listopada. 


Zawarta niedawno umowa między Cen- 
jtralnym Zarządem Przemysłu Włókiennicze- 
go a Związkami Zawodowymi będzie wyty- 
czną w podobnych umowach, regulujących 
sprawy wczasów robotniczych w innych ga- 
łęziach przemysłu. W umowie tej przewidy- 
wane są następujące urlopy: dła młodocia: 
nych po jednym roku nieprzerywanej pra- 
cy 14 dni płatnego urlopu, dla pracowni- 


| A szczury, szczury. Ha, ha, ha. 


Dzieci bawiące się na podwórku formują 
„Ochotniczą rezerwę” | uzbrojone w kije 
uganiają się z wrzesklem za szczurami po 
klatkach schodowych 1 piwnicach. 


Skarżyłam się przyjaciółce, że mieszkam 
w takim brudnym domu, 


— „Moja Kochana — ja codzień wieczo- 
rem śpiewam głośno, nim wejdę na schody, 
żeby szczury wypłoszyć! Ale podobno w 


robotni 


TESPA WER 


ków 


ków fizycznych po roku — 8 dni, po trzech 
latach — 15 dni, po 10 latach — jeden 
miesiąc. Pracownicy umysłowi po pół roku 
|2 tygodnie, po roku 1 miesiąc. 

Za przerwę w pracy nie uważa się 
trzech miesięczny okres choroby. 

Urlopy wydawane najczęściej pod- 
czas kapitalnych remontów urządzeń fabrycz 
nych, oraz w niektórych gałęziach przemy- 
słu podczas t.zw. martwych sezonów. 

Podczas okresów wczasów wydawane bę- 
|da urlopy w ten sposób, że poszczególne Za- 
klady urlopować będą 1 proc. swojego per- 
sonelu, 

Już 4004u robotników z okręgu łódzkie- 
go przebywa w tej chwili na urłopie w u- 
zdrowiskach w okolicy Jeleniej Góry. 


Nie wskakiwać to tramwaju 


Nie należy ułać szczęściu, raczej — unikać 
nieszczęścia 


Yy. z.) W dniu wczorajszym na rogu ul. 
Przejazd i Kilińskiego, znajdujący się w 
stanie nietrzeźwym ob. Henryk U., ska- 
cząc do tramwaju linii 5, dostał się pod 
koła drugiego wagonu. 

Widocznie jednak prawdziwe jest po- 
wiedzenie, że pijanymi bogowie się opie- 
kują. Henryk U. doznał takiej opieki, bo- 
wiem — oprócz kilku pokaleczeń — nie 
odniósł poważniejszych obrażeń, stracił 
tylko przytomność. 

Nieprzytomnym zajął się natychmiast 


tylko oślepić, ale į zaślepić! w 


patrol milicji, umieścił w pobliskiej apte 
ce i zawezwał pogotowie ratunkowe. 


Sprawozdawca „Expressu“, jednocześ- 
nie świadek wypadku, stwierdził, że pogo- 
towie ratunkowe było w ciągu 6 minut od 
chwili zawezwania. Sprawność pogotowia 
jest więc znakomita. Mimo to, należy 
więcej uważać przy wsładaniu i wysiada- 
niu z tramwajów. A pijani nie powinni 
zbyt ufać swojemu przysłowiowemu szczę 
ściu, bo wg. raportów pogotowia w Ło- 
dzi, prawie każdego dnia ktoś ulega wyr 
padkowi na ulicy, który może mieć du- 
[žo poważniejsze następstwa niż powyżej 


całej Łodzi jest Ich taka masa. Nie dziwne- 
go! Takle brudy wszędziel 

Rzeczywiście, że brudy. Wystarczy przył- 
rzeć się zachowaniu ludzi, Przywykli rzucać 
gdzie popadło zużyte bilety tramwajowe, 
przeczytane gazety, niedopałki papierosów. 
Na porządku dziennym fest trzepanie z o- 
kien i balkonów, wyrzucanie śmieci wprost 
na podwórze, wylewanie pomyj przed do- 
mem. To też na podwórkach piętrzą się 
sterty niewywożonych tygodniami śmieci, 
unoszą się mad nimi roje much i innych 
owadów. W piwnicach i na strychach gni- 
Ją reszłki zimowych zapasów kapusty, kar- 
tofii 1 jarzyn. Mieszkańcy zupełnie nie do- 
ceniają grożącego im niebezpieczeństwa. 

W, prasie nieraz pojawiały się głosy, wo- 
łające o czystość w mieście, Nie pozostały 
one całkowicie bez echa. Zarząd Miejski 
wziął wreszcie sprawę do serca | urządza 
w bieżącym maju tzw. „miesiąc czystości”. 

Nie wątpimy, że podjęta akcja da dobre 
wyniki 1 że Wydział Zdrowia 1 Zakłady 
Oczyszczania Miasta zmuszą opornych wła- 
ścicieli, administratorów 1 dozorców do- 
mów do wykrzesania maximum energii. 
Miasto musi odzyskać czysty, schludny wy- 
gląd! Nie będzie to jednak zadanie zbyt 
łatwe. 

Tabor, którym dysponuje Zakłid Oczysz- 
czania Miasta nie jest wystarczający, Nale- 
żałoby uzupełnić go przez sporadyczną mo- 
bilizację środków transportowych Innych 
działów Zarządu Miejskiego, 

Właściciele nieruchomości winni zaopa- 
trzyć się w dostateczną ilość krytych śmiet- 
ników, 

Na ulicach należy umieścić gęstą sieć ko- 
szów do śmieci í odpadków. Wydział Zdro- 
wia, jak słyszeliśmy, ma opracować przepi- 
sy łew. porządku domowego. Byłoby może 
celowe zlecenie komitetom domowym czu- 
wania nad Ich wykonaniem. Żadne jednak 
apele i nawoływania nie pomogą, jeżell ko- 
mitety te nie będą miały prawa kontroli 
stanu piwnic i strychów oraz doraźnego ka- 
rania grzywną opornych, 

Sama perswazja nie zawsze pomaga, 
Tylko łączne dzialanie samorządu z czyn. 


opisany, 


nikiem społecznym da pomyślne wyniki. 


T 


L A 


ks opanowany przez ganysierów 


Co się dzieje za kulisami sportu w Ameryce. — Spekulanci zara- 


Odpoczywaliśmy w malym parku na ro- 
gu 49 Street w Nowym Jorku. Rozmawia- 
lMśmy o amerykańskim boksie zawo- 
dowym 1 jego kulisach. Obok mnie siedział 
Teddy Jarosz — elegancki chłopak z Fila- 
delfil — również bokser, którego rodzice 
pochodzą spod Tarnowa, 

Teddy opowiadał mi wiele ciekawych rze 
rzy — jek trudno wybić się w pięściar- 
stwie, jak bardzo zawodowy bokser uza- 
leżniony jest od swego menażera. 

Do naszego stolika podszedł „elegancki” 
murzyn. Czerwony — jaskrawy krawat, na 
głowie panama. Krótkie powitanie dwoma 
palcami przyłożonymi do kapelusza na 
sposób amerykański. Połem czarny czło- 
wiek zaczął coś namiętnie tłumaczyć, ge- 
stykulować. Jarosz odprawił go ruchem 
ręki. 

— Czego on sobie życzył? 

— Chciał, abyśmy kupili bilety na Jote- 
rię. Aha, już się domyślam to pewnie lo- 
terla Blacka i Roxbourougha! 


W szponach hazardu 


To wyjaśnienie nic mi nie mówiło. Ja- 
rosz wprawdzie się dziwił, ele starał się 
wyjaśnić. 

— Te dwa nazwiska należą do jednych 
z bogatszych ludzi Ameryki, do czarnych 
menażerów Loe Louisa. Murzyn propo- 
nował nam bilet na loterię. Ale oni zro- 
bili majątek nie na Joe Lousie, ich „bułs- 
nes” to — gra... Organizują loterie. Za je- 
dnego dolara można nabyć bilet i postawić 
na jedną z cyfr, dajmy na to 543, Jeśli wy- 
padnie ten numer dostaje pan sześćset- 
krotną stawkę! 

Numery można obstawiać od 1 do 999. 

— A kto wylosowije numer | czy czyni 
się to uczciwie? 

— Odbywa się to w ten sposób, iż każ- 
dego dnia nowojorska giełda ogłasza ko- 
munikaty odnośnie liczby sprzedanych 
akcji. Weźmy np. dzień wczorajszy. Sprze- 
dano 65.933 sztuk akcji. Bierzemy ostatnie 
trzy cyfry. Nr 933 wygrywa, I tak każdego 
dnia. W Ameryce obliczono, że codziennie 
w Stanach Zjednoczonych gra ok. 2 milio- 
na osób. Loteria tego rodzaju jest szcze- 
gólniej rozpowszechniona wśród czarnych, 
którzy już z natury są namiętnymi hazar- 
dzistami, 

Łatwo obliczyć jaki dochód przynosi 
taka gra organiżatorom. Przy czym mają 
oni tylko nieznaczne koszty, płacąc nie- 
wielki procent sprzedawcom i pośredni. 
kom. 

Oczywiście dowcip polega na tym, aby 
nie było konkurencji. Gra musi być zmo- 
nopolizowana, Właśnie menażerowie Loul- 
sa — to ludzie, którzy opanowali rynek. 
W świecie podziemnym przyznano im mo- 
nopol w Chicago i Detroit, teraz usiłują 
pozyskać Nowy Jork, 

— À jeśli ktoś chciałby im zrobić konku- 
rencję? 

— O tym się nie mówi. Taki człowiek 
przeważnie ulega wypadkowi.. bywa, że 
u ZER ER — "1 TE KT 


Przed meczem z Czechami 
na białą broń 


Po mistrzostwach Polski w szermierce ka- 
Pitan związkowy zastanawiał się kogo wy- 
znaczyć na mecz Szermierczy Polska — 
Czechosłowacja w Pradze. 

W szpadzie barw polskich będzie broniło 
m, in. dwu łodzian: Banaś i Fokt, nadto 
Nawrocki, į Żaczyk, W szabli: dr Papee, ża 
czyk, Wójcik, Sółtan, Nawrocki, Zawadzki 


ew, Fokt, © czwartym reprezentance zade- 


cyduje eliminacja, która ma. sie odbyć 2 h.| 


m, w Katowicach. Pref wyjazdenz do Pra- 
gi zawodnicy odbędą wbóż woumgowy w 
Katowicach, 


biają na sporcie 


najedzie na niego samochód, może rów- 
nież wypaść z okna, feśli zbytnio się wy- 
chyli... 

— A cóż na to policja? 

— Walka jest trudna, świat gangsterski 
jest silny. 


Filantropii... 

— No a opinia publiczna? 

— A ło już zupełnie inna sprawa. Ale 
organizatorzy loterii są niezwykle sprytni 
1 przebiegli. Menażerowie Louisa, którzy 
z zawodu są prawnikami, jakkołwick z 
prawem mają częste zatargi, są uwielbia- 
ni przez czarny świał Ameryki. To'oni za- 
kładają sierocińce dla dzieci murzyńskich, 
ani budują szpitale í sanatoria, przytulki 


łeczny, czy jeśli kto woli haracz... no 1 ma- 


Narodziny nowej gwiazdy tenisowej 
nie należą do częstych zjawisk, nawet w 
tak wielkim rezerwuarze ludzkim jakim 
są Stany Zjednoczone. Dlatego odkrycie 
nowego młodego tenisisty w USA naro- 
biło dużo hałasu w prasie sportowej. 
Mowa jest o Jack Kramerze, pocho- 
dzącym z małego miasteczka Montebel- 
lo w Kalifornii. Młody tenisista zwrócił 
na siebie uwagę w 1938 r. gdy liczył za- 


ledwie 17 lat. W rok później został on 
już wyznaczony wraz z równie młodym 
graczem Joe Hunterem do reprezento- 
wania barw amerykańskich w Pucharze, 
Davisa — jako gracz deblista. 

Decyzja kapitana związkowego wywo- 
łała wówczas żywą dyskusję, gdyż do- 
tychczas do gier podwójnych wyznacza- 
no raczej rutynowanych graczy, którzy 


dla starców i tp. Płacą ten podatek spo-| 


olbrzymie sumy 


ją spokój. Ludzie zaczynają ich nazywać 
wielkimi filantropami, kłaniają się im... ba, 
nawet przyjmowani są przez wybitnych po- 
lityków. 


„Mecenasi sportu“ 


Tacy jednak panowie chcą, aby społe- 
czeństwo zbytnio nie interesowało się skąd 
płyną im do kieszeni zielone papierki. Pra- 
gną pozorować swe dochody. Dlatego czę- 
sto zostają „mecenasami sportu”. Zaczy- 
nają się opiekować bokserami, stają się 
ich menażerami, organizują mecze i potem 
tłumaczą, że zarobki ich płyną z tego źró- 
|dte. Łatwo więc zrozumieć dlaczego w 
| Ameryce zawodowe pięściarstwo zostało 
epanowanc przez półświatek „niebieskich 


A kasy podczas wielkich spotkań boks 
serskich są b. wielkie. Czysty dochód z me- 
czu Carpanti — Dempsey wyniósł 1.820.000 
dolarów! Nie był to jeszcze rekord Ame- 
ryki, spotkanie Dempsey — Tunney w 1926 
roku przyniosło 1. 930.000 dolarów, a re- 
wanż w. Chicago 2.270.000! 

Taki, np. Duffy — sławny niegdyś prze- 
mytnik alkoholu, był znaną osobistością 
w świecie przestępczym. Jednocześnie był 
menażerem bokserskim 1 dzielił swe do- 
chody z olbrzymem włoskim Primo Car- 
nerą, 

Mój towarzysz nagle obejrzał stę I zau 
milkt. Do baru weszło kilku dżentelmenów. 
Usiedli w kącie | zaczęli rozmawiać o bole 
sie I.. interesach. 

K. G. 


|płaków" i hochsztaplerów. 


Musieliśmy zmienić temat... 


już wyszumieli się na korcie, którzy u- 
|mieli równomiernie rozkładać siły na pięć 
sełów, a bynajmniej nie utalentowaną, 
pełną fantazji młodzież. 

Specjaliści twierdzili, że debel mło- 
dych doprowadzi do katastrofy. Pomyli- 
li się jednak — młodzież zdobyła punkty. 

Kramer nie jest specjalistą od debla, 
potrafi on również dobrze grać w singlu. 
W 1940 r. pobił on Parker.Pajkowskie- 
go w pięciu setach. Jak twierdzi prasa 
amerykańska, mecz ten przejdzie do hi- 
storii tenisa. Kramer okazał, jak na tak 
młodego gracza, niezwykłe opanowanie 
nerwowe, wolę zwycięstwa i zaufanie do 
swych możliwości. 

Amerykanie porównują Kramera 
do Vinesa, swego najlepszego gracza z 
okresu 1930 r. Kramer nie tylko przypo- 


Team B bije A 6:2 


Gra na dość n 


W meczu tren'ngowym przed walką Ło- przewagą czerwonych. którzy nie wykorzy- 
dzj na trzy fronty rozegrane zostały zawody |slują trzech dobrych sytuacji podbramko” 
treningowe Team B (niebiescy) pokonali | wych. 
czerwonych 6:2 (0:0). Team A został opar| Po przerwie czerwoni opadają z sił i gra- 
ty na szkielecie graczy ŁKS, a team B na|ją muiej ambitnie niż nebi Gra na” 


trzonie Łącz, Hogendogf i C 
nie stawili się na mecz. 
Gra do przerwy równorzędna, a raczej ż| 


Następczynią 


ma zosiać jej braianica gdy dorośnie 


— Juka skoda, że nie zabrałam ze sobą 
rakiety, zagrałabym chętnie w Łodzi, mó- 
wiła nam Jadzia Jędrzejowska, która przez 
kilka dni przebywała w naszym mieście. 

— Podobna pani już rozpoczęła trenin- 

? 


jest, grałam już w Bydgos 
am z Ameryki paczkę. Z wielkim 
zaciekawieniem otwierałam ją. Miałam pra” 
wdziwą niespodziankę, gdy zobaczyłam ra~ 
kietę i tuzin piłek. Otrzymałam ten prezent 
od przyjaciół ze Stanów Zjednoczonych. 

— Jakie plany na najbliższą przyszłość? 
— Niedługo jadę do Kałowie, gdzie od- 
dzie sję obóz Weningowy dla tenisistów: 


Pownie będę Prola udział w moczu, Kraków 
— Budspo w drogiej połowie mpja. 


iskim poziomie 


ogół na dość niskim poziomie, nie wróży 
nie dobrego drużynom łódzkim przed spot 
kaniamj ze Śląskiem i Warszawą, 


Jęńrzejowskiej 


— Pani kiedyś miała brata, który grywał 
w tenisa, co się z nim stało ? 

— Mieszka w Krakowie, ale zarzucił te- 
twuletnią córec 
Tak więc, 


mówi z en- 


panienki z rąk nie wypu 


tuzjązmem a, już ja dopilnuję. 
aby nauczy: „, musi zostać moją na“ 
stępczynią ! 


— A co się dzieje z sóstrą Zofią? 

— Mieszka teraz w Warszawie, pracuje 
w sklepie z żelazem. Przypuszczam, że w 
tym sezonie będzie grała jak dawniej. 

— Kiedy panią zobaczymy znów w Ło- 
dzi? 


Tenis opanowują miodzi 


Pelski debel rozbity podczas wojny 


mina Vinesa stylem gry, ale i budową 
ylwetką. 

ję okazuju, Vines byl pralesarem 
Kramera. Szczególnie silną bronią w rę< 
ku Kramera jest serwia; potrafi on o 
wzmacniać wiaśnie w momencie, gdy 
ostrzega zmęczenie swego partnera. 
rytycy twierdzą, że juź w tej chwili 
Kramer przewyższą dawnego Vinesa, 

Na wstępie wspomnieliśmy o słormo- 
waniu przez kapitana sportowego, naj- 
młodszego debla Stanów Zjednoczonych: 
Hunter, Kramer, Kapitan spotkał się z 
ostrą krytyką, ale możemy się domyślić 
dlaczego tak postępował, W tenisie jest 
niesłychanie ważne, aby para deblistów 
zgrywała się ze sobą niemal od dziecka. 
Wówczas z takiej pary wyrasta napraw- 
dę groźna międzynarodowa ekipa, rozu- 
miejącą się doskonale, Piętą achillesową 
polskiego tenisa był zawsze brak dobrej 
pary deblowej. Na skutek tego przegra- 
liśmy dużo ważnych spotkań o Puchar 
Davisa. 

Już przed samą wojną para taka za- 
częła u nas dorastać, Mowa jest o Ksa- 
werym Tłoczyńskim (bracie mistrza 
Ignacego) i Jerzym Gottschalku. Młodzi 
ci chłopcy rozumieli się świetnie, przy- 
czem Gottschalk grywał lewą ręką i na 
skutek tego był zawodnikiem tak zw. 
„trudnym“ dla przeciwników. 

Podczas wojny para ta w ukryciu na 
kortach głuchoniemych w Warszawie tre- 
|nowała, niepostrzeżona przez Niemców. 
Nasi młodzi wkrótce zaczęli periodycznie 
zwyciężać „starszych panów": Ign. Tto- 
czyńskiego i Spychałę. Grali oni istotnie 
znakomicie, prawdziwie po amerykańsku, 
przy siatce stanowili mur nie do przeby- 
cia, Zmeczowali wspaniale, a ich woleje 
przy siatce stały na najwyższym pozio- 
mie. Wnieśli oni na kort moment szybko- 
ści i błyskawicznej decyzji, tak niezbęd- 


nej w tenisie, 


Wojna miała się ku końcowi, zdawało 
się, że Polska zdobyła nareszcie parę de- 
blistów o europejskim poziomie. Nieste- 
ty, wybuchło powstanie. Jurek Gottschalk 
zginął pod gruzami gmachu PKO na ul. 
Jasnej w Warszawie. Ksawery Tłaczyń- 
ski, odznaczony za waleczność podczas 
ataku na gmach byłej ambasady czecho- 
słowackiej na ul. Koszykowej, dostał się 
do niewoli i został wywieziony do Nie. 


„7 Paypueczam, że w niedługim czasie, 
sle już z. rakietą... 


> 


miec. 
Debel „młodych“ — nadzieja naszego 
tenisu — przestał niestety istnieć, K, G, 


| Str 6 


| 
| Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jaracza 27. 
N Godz. 19,15 „Zemsta“, 


Na podsiawie rozporządzenia Ministra Zdro- 
wia z dnia 17 kwietnia 1945 roku (Dz, U. Rz, P. 
z 1945 roku Nr. 16, poz. 88) wydanego w poro- 
zumieniu z Ministrem Administracji Publicznej 


ji TEATR POWSZECHNY 
| sl. 11 Listopada 21. 
Godz. 19 „Szelmostwa Skapena" 


2V KAPIŁESŚS/1946 5 


OBWIESZCZENIE 


o okowiązku przymusowych szczepień przeciw durowi 
hrzusznemu 


VII punkt ul. Tuszyńska 97, 
VOI punkt ul. Ciasna 10, 
[X punkt ul. Siaszycą (Rud, Pab.) 240 
3 będą dokonywane codziennie w dni powsze- 


Nr 104 
Program radiowy nd dziś 


11,67 Sygnał czasu £ hejnał z Wieży Mariac- 
kiej w Krakowie, Warszawa: 12,05 Na ziemiach 
odzyskanych. 12,20 Pieśni w wykonaniu A, Bo- 
lechowskiej, 12,40 Z życia narodów słowiańskich, 
12,50 Pogadamka. 13,00 Audycja dla szkół. 14,00 
Dziennik poł: 14,30 Inform, Łódź: 14,40 Muzyka 
14,55 Przegląd teatralny. 15.05 V 


I TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA |w sprawie przeprowadzenia przymusowych |dnie w godzinach rannych od 8-ej do 10-tej,  |domoścj z miasta i prow. 15,10 Piosenki w w. 
ń Daszyńskiego 44 szczepień ochronnych przeciw durowi brzust-| Po upływie terminu przymusowych szczepień |konaniu H, Walczyńskiej, okomp, Fr. Leszczyfi, 
o godzinie 1915 szinka Jarosława! Temu podaję do wiadomości, że w dajach od ochronnych na danym obszarze — do szkół, za- |ska, 15,30 „1 Maja w Warszawie” — pog. hist, 
aa Udział bio.!9 maja do 31 lipca 1946 roku na całym terenie |kładów naukowych wychowawczych, jak ró-|dra E. Adiera. 15,45 Rec. śpiew. A1. Rudnickiej, 
| raczewska, Wanda |yjekiej Łodzi przeprowadzone zósłunie przy. |wnież do pracy w urzędach, :nstytucjach i przed- 16,00 Auo. słowno* 
Zdzisław Relski, |'usowe szczepienie ochronne przeciw durow |siębiorstwach państwowych, samorządowych W-wa :16,15 Poemat 
Ludwik Tatarski į Feliks Żukowski, —` Kasa |Przusznemu, oraz prywatnych przyjmowane mogą być tylko|muz, w oprac. ej - Raszkowskiej, 
czynna od godziny 15-ej, v niedzielę į Święta! Szczepieniu podlegają wszystkie osoby uro osoby, które przedsta świadectwa o dokona: | Reportaż 1710 Mozaika muz. 
od godziny 10-ej. 1516 dzone w lntach od 1886 do 1941 roku włącznie, |nym szczepieniu ochronnym przeciw durowi 17,50 „Odbudujemy Warszawę”, Łódź; 17,55 
„5 YZ k zamieszkałe lub czasowo przebywające na tere-|brzusznemu, względnie o zwolnieniu od obo-|Audycja dla robotników: 1) Przed 26 rocznicą 
j TEATR „SYRENA“ — Traugulta 1. [nie Wiołkiej Łodzi £ | a BPW s 4 > r 
; ie Wielkiej Łodzi |wiązku szczepienia II Powstania Śląskiego — pog, Wł. Onłowskie- 
| Godz, 10,15 „Wiosenne Rewierendum*. |" Też ipis A sy PA i 
W yo”: Indywidualnych zwolnień od przymusowego| Winni przekroczenia przepisów niniejszego |Fo, 2) Pierwszy obchód święta robotniczego w 
| KINA szczepienia może udzielić tyiko lekarz szczepią- |rozporządzenia, jak. również winn? przeciwdzia. | Polsce ist wskòego, 3) Płyty: 
' „Polonia* (Piotrkowska 67) — „Grzesznieyjcy, po przedstawieniu mu nych przyczyn, łania akcji przymusowych szczepi A ochronnych | W~ 8,30 Nauka przy głośniku. 19,00 Muzy- 
i bez winy" . |uniemożlówiaj; | przeciw durowi brzusznemu, o ile czyn: ich niejka, 19,30 Dziennik wiecz, Poznań: 20,00 Audycja 
Tocaać (Płotrkowska 108) — „Dr Kid Ire i e 22 łowno-muż. Katowice: 2045 Słuchowisko, 21,00 
„Tęcza! totrkowska — „Dr Kildare” | Szczepienia odbywać się będ: stępnją-|iest zagrożony surowszą sankcją z mocy in-|7 wno-muż, Katowice: 20,45 Sh visko, 21, 
JA PWisłać (Przejazd 1) — „Srebrna flota“, SZALEC SDK le będą w następnia- | przepisów prawnych, podlegają karze Program z Warszawy. Bydgoszcz: 22,00 „Po- 
a „Adria (ul. Główna 2) y aresztu do 3-ch miesięcy į grzywny do 3,000|krzywy nad Brdą“. W-wa: 22,15 Muzyka tanecz= 
"Raltyk« (Narutowicza 204 — przeb: ad ui Sierakowskiego 40: złotych lub jednej z tych kar. na, 22,30 Koncert życzeń, W-wa: 23,00 
| SOO otn PEE SP In puki i Zeromskiego 4 Uwaga s Szezekienia są breaka Rp O NAZER ONY BY 
| ionów 2-1) — „Blagier”. |. Żeroms : a jutro, : tro, - 
M SI pw (Kólińskiego 125) — „Praw. „| IV punkt ul, Pomorska 23, Za Prozydenia Miasta Hymm do godziny 23,40. 
ia pay piszczą dt y puaka wl, Piotrkowska 113, (—) Eugeniusz Ajnenkjel za P ZAnZENIE 
Włókniaze (Zawadzki 166) — „Dziecj ka-| VI punkt ul. Lubelska 7, |1547 Wiceprezydent Miasta, AR 
» „Dzi 
p pitana Granta”. O PRZYMUSOWYM SZCZEPIENIU 
„Robotnik* (Kltińskiego 75) — „Trzech e w i | OCHRONNYM PRZECIW OSPIE 
Pa Parocakiega Zaj -£ „za ODi OGLOSZENIA DROBNE wm vaigos art, 1 12 ustawy z ania 19 ipe 
A o ego 74-70) — „Zło! ma roku, o przymusowym szczepi: e 
i maska", = 3 ą 3 X chronnym przeciwko ospie (Dz. U, R, P. Nr 13, 
„Tatry“ |Sienkiewicza 40 — „Złola maska KUPIĘ trzy aparaty telefoniczne. Kilińskiego ZGUBIONO książkę wojskową, palcówkę na |poz. 118 z 1934 r.) zarządzam szczepienie ospy. 
PRekora“ (Rzgowska 2] — „Piośniarz War. Nr 148, Sklep gałanieryjny, od 15—18 godz. 1609|nozw. Tomczyński Feliks, Wojska Polskiego 42. na_ terenie Wielkiej Łodzi. 
sza 3| Pierwszemu szczepieniu (wakcynacja) podle- 
„Bajka“ (Franciszkańska 31 — „Manewry SKRADZIONO dowód kolejowy na nazwisko|ZGUBION s 7 gaj í A 
milosne”. a, |Beglikowski Sa — Slash alaaa R E Oo AE ida Aa P girle p) wstystkie dziscpuiońzone w toki toku 
„Wol (Napiórkowskiego 16) - „Zna: dzew 5. 1615] == or t b) wszyskie dzieci starsze ¿ osoby dorosłe, do 
chor", ZR. > -| ZGUBIONO portfel z dowodami na na tychczas_nieszczepione. 
| „Roma“ (Rzgowska 48) — „ ZGUBIONO k: rejestracyjną z RKU, dowód Henryk Woźniakowski, Marysin JJI, ul. Prosta Szezepieniu powtóroemu (rewakcynacja) pod- 
e (Ruda Pabanicka) — losobisty, akt śiuhny, karty rejestracyjne dła|Nr 6 ) j 1636) 
1 mchęta* (Zgierska 26) — „Halka“, krów, karta mêdunkows wyd. przez Wadlew.| al wszystkie dzieci. które ukończyły lat 6. 
| Aaima OM TUR (Kopernika 8} — „Kot Łuczyński Włsoysław, N-Pruchno, pów. Wałcz. |ZGUBIONO karię rejestracy| b. wszystkie dzieci ż osoby dorosłe, dotycli 
| w butach“ — świąteczny program dla najmłod 1641 ce, dowód osobisty wyd. Piotrków-Trybunaiski, |'735 niezaszezepione powtórnie. 
szych. oa pr — = „odcinek meldunkowy — Rutka Feliks, Piotrków |, Terminy szezepień: od 6 maja do 1 czerwca 
Swit“ (Bałucki Rynek 5) — „Ostatnie ostrze” ZGUBIONO dowód osobisty — Guldon Ignacy, ul, Świerczowska 1640 1946 roku į od 2 września do 30 września 1946 
s = 5 Szackiego 15/16. 1642| roku. 
- Początek seansów w dni powszednie o ode | 7 s | Punkly szczepienia: 
nie 16, 18, 20. — W niedzielę i święta 0 godzinie |ZGUBIONO legityma tsko| U Letorze | 1 punkt — ul. Piotrkowska 113, 
A 12, 14, 16 18, 20, Kamza. Ryszard, Napiórkowsk. J J AT, e IT punkt — ul, Zawadzka 41, 
Kina: „Adria“, „Batyk“, „Bel; Przed- |apepzm mewone ące KORZE Dr. BER. Specjalista chorób wenerycz:| TII punki — Zgierska 130. 
wiośnie”, Roma" tozpoczymja o pół godziny c! dniowa 26 1105| IV punkt — ol. Szpiłalna 4, 
później OGRÓD ZOOLOGICZNY aem e : - V punkt — ul Srebrzyńska 75, 
i „Oświatowy OM TUR" cożpoczyma sens w| (Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty |wowyeh i scksnalaych yw PGE Pd | ZAC a 
| dni powszednie o godz. 15 į 17,50, w sobotę, nie- era jpowych i acksnataych. Przęhaujej 47, vl- Ko- VU punkt =t Fryncyjilno 3; 
j dzielę i święta o godz 15,30, 17,30 1 18,30. codziennie od 9 rano do zmierzchu. |pernika 6, tel. 186-00, 1554| WU punki — ul, Pomorska 125, 
8 YAN = — IX punki — ol. Napiórkowskiego 72 
rea E. WIWÓLICH, + Lekurrośentysta a K anM me ŚI8YŁIEA ad: Pani 100, 
i Dzisiejszej nocy d Chadzyń- Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł| Xzczep enia dokonywane będą w dni powsze- 
b DRUGA WIOSENNA skiej (Piolskowaka, 1064, tuahówakcey (Nara ml, Zawadzka 17, tel. 144-46, 1434 |dnie w godzinach mi Anido Zeef po południu. 
towicza 5., Kowalskiego (Rzgowska 147), Wóje zz” -=== | Sprawdzanie, e; 
p AKCJA PREMIOWA ciekiego_ (Napiórkowskiego 27), Kahonego (Li-|Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne — się Sahe o ETORRA AA RY WE 
$ |manowskiego 80), Malczewskiego 21). weneryczne Żeromskiego J171. Przyjmuje 8—6 |w tydzień po dokonanym szezepienlu (wakcyna- 
| „Expressu a MZ MAT Tel. 150-53 1202 rewakcyna p a 
3) JE” = 0 | UJGhylenie się og obowiązk epi 
p p 44 p ON: p 3 ię od obowiązku szcze enia j= 
í Tlustrowanego i OFIARA KONDRACKI specjalista, chorób żołądka, Ki- |ciąga za sobą sankeje Karne przewidziane w art. 
Z okazji imie... Dyrektora administracyjno- szek, wąlroby. Narutowicza 35, tel. 200-9: 9 ustawy z dnia 19 lipcu 1019 raku a przymus- 
KUPON Nr 8. fonio 3 Zomm sonig dret AE ACE 2 
zespół pracowników Łódzkiego Zjednacze- p» (De. U. R. P, Nr 13, poz. 118 7 1034 rokui, 
i Wyciąć Przemysłu Pończoszniczogo składa dla ICZEWSKI — choroby kobiece | zapiszydtńia Miasta 
yciąć i. zachować y Łooskiej: Rodzinie Radiowej sumę|aktszęca, obecnie Lód: nkóewieza 61: E Erenlase AiwenRiel 
godz, 3—7, tel. 181-47, 119811546 Wiceprezydent Miasta. 


104) 


Powieść o życiu Łodzi—ptzed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


— Czy rzeczywiście mam panią odwieźć auto zatrzymało się na rogu Narutowicza 
do domu? — pyta półgłosem Orszewski. i Piłsudskiego. Młoda para wysiadła. 

Ona potrząsa jasną głową: W kawiarence u Zawierki jest miło i 

— Chciałabym porozmawiać jeszcze z |spokojnie. 
panem, ale tak miło i szczerze, jak kie-| Przeszli do drugiego pokoju i siedli na 
dyś. Pojedźmy do jakiej małej, zacisznej miękkiej kanapie. 
cukierenki, siądziemy sobie w kąciku i| Urszula rozgląda się dokoła. Nigdy tul 
przy czarnej kawie pogwarzym; o- prze- |jeszcze nie była, ale znajduje w tym ws7 y- 
| cież tyle, tyle mam do porozmawiania z stkim dobry styl: i w dyskretnym spojrze- 


|prawdę trudno czasem nie uciec się do 
kłamstwa. Rozdziela nas tysiąc drobno- 
stek, niepozornych niby na oko, o które 
jednak może się rozbić nasze uczucie. Mą- 
drze obmyślane kłamstewko staje się cza- 
sem koniecznością, skoro zaoszczędzi nam 
wiele niepotrzebnych życiowych kompli- 
kacyj. 

— Cóż za apoteczowanie hipokryzji! 

— Proszę mnie źle nie rozumieć, w 
gruncie rzeczy jestem bowiem prostolinij- 
na, nie lubię kłamać. Nie wymagam jed- 
nak od nikogo, ażeby bezkrytycznie przyj- 
mował za dobrą monetę każde moje sło- 
wo. W tym jednak wypadku żądam, aże- 
by mi pan uwierzył: że od czasu, kiedy 
pana poznałam, nie pozwoliłam sobie na 
najmniejszy nawet flircik, chociaż przy- 
znam się, że miałam sporo do tego okazji. 
Nie wyobrażałam sobie nawet, że mogła- 
bym romansować z kimś innym po tym 
wszystkim, cośmy sobie powiedzieli w pa- 
miętny dzień mojego wyjazdu zagrani- 


kladne, że niesposób było kłamać dalej, 
Nerwowo zapalił papierosa. Zaciągnąłt 
się raz jeden i drugi, wreszcie kłopotliwe 
milczenie przerwała znowu Urszula. 

k? Czy pan naprawdę nie umie być 
wierny? 3 

Potrząsnął głową: 

— Nie powiem, że jestem człowiekiem 
wykutym z marmuru. Pół roku niewidze- 
nia się, to dla takich jak ja, długi okres 
czasu. Byłbym jednak wytrzymał i tę pró- 
bę, gdyby mie dziwne zachowanie się pa- 
ni, Dlaczego ani jednym słowem nie pod- 
syciła pani mojej miłości. Dlaczego przez 
tyle miesięcy nie napisała pani do mnie 
ani jednego cieplejsrego listu, na który 
czekałem z takim utęsknieniem? 

— A glyby:n często, bardzo często pi- 
sywała panu o tym, że nie zapomi- 
nam odim, czy wtedy pozostałby mi pan 
wierny? 

— Prosze nie sądzić — skorygowała się 
szybko — że miałabym do pana specjal- 


panem... I tak bardzo stęskniłam się za 
podobną chwiłą. 

— Więc czemuż, na Boga, — zwalnia 
szybkość wozu Orszewski — męczyła 
mnie pani przez tak długi czas? Pamięta 
pani nasz pierwszy wieczór po jej powro- 
cie? Zdawało mi się, że nigdy jeszcze nie 
byłem pani tak bliskim, jak wtedy. I na- 
gle w momencie, kiedy mogłem spodzie- 
wać się wszystkiego tylko nie tego, ode- 
szła pani ode mnie wyniosła, obca, niele- 
dwie wzgardliwa. Niech mi pani powie 
szczerze, co się wtedy stało? 

Nie odpowiedziała odrazu. Tymczasem 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: 
D—094.14 


Wydawca: Sp. 


za wyraz petito wy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia 


niu kelnera i w zaciszności lokalu, a na- 
wet w uśmiechu malowanego murzyna, 
pod którym czerni się słogan. 
„Gdyś pełen smutnej rozterki 
Na kawę wstąp do Zawierki!* 
Urszula uśmiechnęła się lekko, a potem 
sama wróciła do poprzedniego tematu. 
— Nie wiem, czy mam prawo wyma- 
gać, ażeby wierzy! ban każdemu memu 
słowu. Mężczyzna i kobieta, chociażby 
nawet kochali się bardzo, mają czasem 
przeł sobą pewne tajemnice, z których 
się nigdy nie zwierzę. Życie towarzyskie 
jest w ten sposób zorganizowane, że na- 


ne pretensje, gdybym się dowiedziała, że 
pan miał w międzyczasie jaką drobną, 
przelotną awanturkę miłosną? Nie, cho- 
bie, ciagngła dalej: ciaż $ama jestem typową monogamistką, 
— Bardzo mnie więc dotknęło, kiedy|nie tkwie w średniowieczu pewnych po- 
się dowiedziałam, że w międzyczasie zas | jęć, Sprecyzuję więc inaczej swoje pyta- 
wiązał pan romans z kimś innym... Pan|nie,czy nie zawiązałby pan żadnyeh po- 
wie, kogo mam na myśli: te jasnowiosą |ważficjszych stosunków z inną kobietą? 
pannę, gracującą w naszym fabrycznym| — Z całą pewnością nie —odparł szcze- 
biurze... Tą, z którą pan stale przesiady- | rzę inżynier. — Jednakże milczenie pani, 
wał po lokalach i z którą spędzał pan ra- które wziąłem za zapomnienie, pchnęło 
zem urlop. k mnie w objęcia innej i kazało mi przywią- 
Orszewski przygryzł wargi. zać się do niej. 


Lekko ujął jej drobną dłoń w. swoją. — 
Ona jednak nie pozwalając przerwać so- 


za 


i św 


Informacje Urszuli okazały się tak do- (D. c n) 
(D. c. n.). 
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